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K R O N I K A  K U P I E C  K A
nfiznaneio kupca polsklif f

Zydsi na czele samnrząeu gospodarczego
hamują polszczenie sie ziem wschodnich

Z ŻYCIA 0RGAM3ZACY.' KUPIECKICH

W IL N O , 21). 6. (K orepoiid  w łasna)
Zam ieszczone w  niedaw nym  cz a ­

sie w  piśm ie naszym artykuły o  s to ­
sunkach- panujących na terenie Izby 
Przem. - Handl. w W ilnie w yw oła ły  
wielkie zainteresow anie w śród na­
szych  czytelników , którzy w ciąż 
zwraca ą się d o  nas z dalszym i u- 
wagam i, stw ierdzającym i, że rola  
naczelnego organ u  sam orządu g o ­
spodarczego pa  naszym  terenie jest 
brrdziej niż n iew yraźna. Sfery kie­
row nicze Izby, na cze le  której stoi 
w ybitny działacz ozon ow y  okręgu 
w ileńskiego inż. Barański, m askują 

sw ą  przyjaźń z żydostw em  rzekom ym  
w zrostem  polsk iego stanu posiada 
nia w  handlu i przem yśle. Prawda, 
że  P olacy obecn ie mają w  sw ym  
ręku „a ż “  37 proc, przedsiębiorstw  
handlow ych  lecz  w zrost ten jest tyl­
ko ilościow y, nie jakościow y, D o 
P olak ów  należą lub pow stają  przed- 
• fę torstw a  najniższej Icategorii o  

znikom ych obrotach , pod czas gdy 
najw iększe firm y w  dalszym ciągi 
należą d o  ż.ydów.

ABliAM p r o t e k t o r
T rvidno, aby b y ło  inaczej. Przecież 

kupiec chrześcijański czu je się ob co  
'We wspaniałym  gm acnu Izby, nie 
ora tu bow iem  nikogo, ktouy bro­
nił je g o  interesów . Natomiast han- 
dia*z żydow ski czu je  się jak u siebie 
W dom u. Przecież w ice prezes Izby 
p. Abram  Kawenoki, w jednej osobie  
prezes rady naczelnej zrzeszeń ku­
piectw a żydow sk iego na ziemiach 
wschodnich i w ice-prezes zw . kup­
ców  żydow skich  w  W ilnie, urzęduje 
w luksusowym  gabinecie o b o k  p. 
dyr. .Barańskiego i prezesa Rucińskie- 
g o ; zawsze m ożna w nieść do niego 
jakieś zażalenie, c z y  prośbę. P. Ka­
w enoki jest czu ły na skargi sw ych 
w spółw yzn aw ców  i interweniuje na­
tychm iast z reguły skutecznie. Chrze 
ścijanin nie znajdzie tu opiekuna, b o  
przew odniczący O zonu jest ,,u przej­
my-* w  stosunku d o  sw oich  żydów  
skich kolegów .

Ż Y D K 1  U R Z Ę D U J Ą
iwą*,;-, ch ,-,c  b y ć  gołosłow nym i dla 

zbr n w a n ia  • stosunków , panują- 
ł/ cB w  Izbie pod kierow nictw em  
przew odniczącego Ozonu, p rzy toczy ­
m y pon iżej skład personalny w szyst­
kich resortów  Izby. Charakterysty­
czne w  nim jest to, że jeżeli k ierow ­
nikiem jakiegoś działu Izby jest Po- 
iak to  napew no znajdzie się przy 
mm zastępca żyd, dający pilne b a ­
czenie, aby  nie działo się coś, co  
m oże b y ć  przykre dla narodu „w y ­
branego” . Np. na czele  riziaia O bro­
tu T ow arow ego  stoi w ice-dyrektor 

Izby mgr  ̂ M. Szyszkow ski —  za ­
stępcam i jego, są: Jcsel K aczergiń- 
sk' (żyd ) i W . K ozłow ski, k*óry ma 
jednak stróża w  osobie  B orysa Kre- 
mjsT?L (żyd ). Dział Statystyki, Kata­
stru. S p ra w ozd a w czo  - prasow y T u ­
rystyki ł O św iaty Z aw od ow ej pro­
wadzi p. Adam Tański przy pom ocy 
M ojżesza Liw szyca. W  dziale Drzew 
t ym i Komunikacyjnym  jest k ierow ­
nikiem Natan Kromik, który obyw a 
się bez aryjskiej przyzw oitki p od ‘ >b-

nie jak  Eliasz B raż (zyd ) z dziaiu w pływ  ham ujący. D owodem  teg o  Jest 
podatkow ego,

F JLACY W ROLI 
,SPECÓW*

Nie ma działu w wileńskiej labie, 
w  którym  by na kierow niczych sta­
nowiskach nie b y ło  żydów . Pracują 
w praw d źie  i P olacy  w  Izbie. Są to  
przeważnie ludzie z w yższym  w y ­
kształceniem , którzy za marne g r o ­
sze  odrabiają  pracę fachow ą sw oich  
żydow skich  zw ierzchników , k tórych  
pieniądze zaprow adziły  na kierowni­
cze  stanowiska. T ak np. k ierow ni­
kiem Działu P raw nego Izby  jest żyd 
Borys N ogid, człow iek nie posiada 

^jący n ietylko fachow ego, a le  w  o g ó ­
le w ykształcenia. Pom ocnikam i jeg o  
natomiast są P olacy  z w yższym  w y  
ksztatlceniem , pobiera jący £00 -  
250 A. miesięcznie, podczas gd y  o 
N o g :d otrzym uje 900 zł. z dziali 
praw nego i kilkaset złotych jako 
kierow nik Biura Bezpieczeństw a 
Pracy

KONTROLERZY 7SYDZI
MimowOli nasuwa się analogia ze 

stosunkami w  ZSRR, gdzie obok  
speca g o ja  zaw sze urzęduje k on tro ­
ler żyd. Jak w  tym  tow arzystw ie 
czu je  się kupiec polski itp. przybyły 
z w o j. zachodnich  celem  osiedlenia 
się na Kresach, który pragnie w 
Izbie otrzym ać inform acje ch oćby  
co  d o  ilości firm polskich w  danej 
branżyj i trafia na in form aiora-źyda. 

D opóki na stanowiskach kierow ni-

popieranie 1 stw orzenie przez Iznę 
międlarni lnu w W ilnie pod firm ą 
„ B a l o p o l n a l e ż ą c e j  do H im m elfar- 
ba i S ki, a m ającej na celu konku

rencję z polską m lędlam ią Ina w W i- 
lejce. Nic w ięc dziw nego, i e  w spania­
ły  gm ach Izby  nazyw ają czasem : 
„g rob em  nieznanego kupca polskie* 
g o ” . ( s )

O D D Z I A Ł  K  K . K . W  K R Y N IC Y

W  d n iu  1 m a ja  r . b . o d b y ło  s ię  
z w y c z a jn e  w a ln e  z g r o m a d z e n ie  
tu te js z e g o  O d d z ia łu  K K K ., na 
k tó r y m  n a  następ in ą  k a d e n c ję  o- 
b r a n o  je d n o g ło ś n ie  p r z e w o d n ic z ą  
cy m  O d d z ia łu  p o n o w n ie  p. S ta ­
n is ła w a  K m ie to w ic z a , za ś  za ­
s tę p c ą  p r z e w o d n ic z ą c e g o  p . M i­
c h a ła  S ta c h u r s k ie g o .

Jut czas naJwytszy
0$]żydzić ijafttlet końsn

Ważna i paląca sprawa
H a n d e l k oń m i z a r ó w n o  n a  r y n ­

k u  w e w n ę trz n y m , ja k  i ek sp o rt , 
z n a jd u je  s ię  d o tą d  n ie m a l c a łk o ­
w ic ie  w  r ę k a ch  k u p c ó w  - ż y d ó w , 
k tó r z y  w r a z  a se tk a m i fa k t o r ó w  
n a  ta r g a c h , b e z  k tó r y c h  n ie  p o d o b  
na  d z iś  k o n ia  k u p ić , a n i s p r z e d a ć , 
e k s p lo a t u ją  h o d o w c ó w  p o ls k ic h .

N a  30 z a r e je s t r o w a n y c h  f ir m , 
z a jm u ją c y c h  s ię  h a n d le m  i e k sp o r  
te m  k o n i, je s t  z a le d w ie  3 p o ls k ie .

Ż y d z i, h a n d la r z e  k o ń m i, w y s t ę ­
p u ją c y  z a g r a n ic ą  ja k o  k u p c y  p o l ­
s c y , p r z e z  sw e  m ę to d y  i s w o is tą  
e ty k ę , ta k  w  s to s u n k u  do o d b io r ­
có w , ja k  i w z a je m n ie  d o  s ie b ie  
(w z a je m n e  z w a lc z a n ie  s ię , w y r y ­
w a n ie  s o b ie  k lie n tó w  za  p o m o c ą  

, , , o b n iż a n ia  cen , d o s ta r c z a n ie  n ie o d

siedzieli żydzi, dopóty  ta instytucja , w a n ie  z a c ią g n ię t y c h  z o b o w ią z a ń  
będzie m artwym  czynikiem  w dzie- ! i t. d .)  —  p s u ją  o p in ię  h a n d lo w i
le odżydzenia handlu polsk iego na ; p o lsk ie m u  i 
Kresach, w yw ierającym  raczej j f a n ; e

p o d r y w a ją  d o ń  zau -
. .  M  j . . ' J p

A B C  ŻĄDAĆ
W  k io s k a ch  K u c h n

U s p r z e d a w c ó w  u lic z n y c h

W  u rz ę d a ch  p o c z to w y c h

W e w ła s n y c h  p u n k ta ch  s p r z e ­
d aży

T e g o  s ta n u  d łu ż e j t o le r o w a ć  
n ie  m o ż n a  i n a le ż y  p o z b a w ić  ż y ­
d ó w  h e g e m o n ii ta k że  w  t e j  g « ł ę -  
zi g o s p o d a r s tw a .

K o ń , ja k o  p o w a ż n a  p o z y c ja  w y ­
t w ó r c z o ś c i  r o ln ic tw a , m u s i b y ć  
in a c z e j p o t r a k to w a n y .

H a n d e l in n y m i p r o d u k ta m i g o ­
s p o d a r s tw a  r o ln e g o  d o c z e k a ł s ię  
ju ż  p e w n e g o  u p o r z ą d k o w a n ia . Je

Wypierania £ydów
i hantiiu zarr£fik7!neg-3 rybami

ż y d o w s k i  „ H a jn t ”  d o n o s i :
„ Im port ry b y  zagran icznej do 

Polski spoczyw ał dotychczas w rę ­
kach żydow skich. Ostatnio utw orzo 
n o w Polsce kilka chrześcijańskich 
hurtowni rybnych , które postawiły 
sobie za cel w ydrzeć żydom  tę g a ­
łąź zarobkow ą. W  tym celu spe- 
c a h n  delegacja  tych spółd ziel­
czych  hurtowni pojechała  do E sto­
nii. Finlandii itp. I iaip w m ów iła 
eksporterom , że w dzisiejszych  cza 
sach lepiej jest handlow ać z firm a ­

mi czysto polskim i, bo dają lepsze 
warunki.

W  dniu dzigiejszym  ju ż żaden z 
dotychczasow ych  im porterów  nie 
trudni się d “ wnym  handlem .”

N ie  w ia d o m o , c z y  ż y d z i w  ż a -  
ia ch  s w o im  z w y c z a je m  n ie  p r z e ­
sa d za ją . Z  teg o , c o  p isze , n ie w ą t ­
p liw ą  je s t  rze czą , że  w  h a n d lu  
z a g r a n ic z n y m  r y b a m i p o ls k ie  f i r ­
m y  p o c z y n i ły  p o s tę p y .

d y n ie  k oń , p r z e d s t a w ia ją c y  w ie l ­
ką  i p o w a ż n ą  w a r to ś ć ,  ja k o  m o ­
to r  i ja k o  s p r z ę t  w o je n n y , je s t  
w c ią ż  w  h a n d lu  n ie d o c e n ia n y , a 
h a n d e l ten  o d d a n y  je s t  c a łk o w i­
c ie  w  r ę c e  ż y d o w s k ie .

N ie  s p o s ó b  w y l ic z y ć  tu  w s z y s t ­
k ich  n ie d o p u s z c z a ln y c h  s p o s o ­
b ó w , ja k ic h  n a s i t. zw . „ p o l s c y ”  
h a n d la r z e  k o ń m i w  s w y c h  o p e r a ­
c ja c h  h a n d lo w y c h  s ię  d o p u s z c z a ­
ją . D o  w ła d z  n a s z y c h  w  k r a ju , a 
tak że  do n a s z y c h  k o n s u la tó w  i p o  
s e ls tw  z a g r a n ic ą , n a p ły w a ją  n ieu  
s ta n n ie  s k a rg i i z a ż a le n ia  ze s t r o ­
n y  o d b io r c ó w  i w ła d z  c e ln y c h . 
W y d a n e  p r z e p is y , o b o w ią z u ją c e  
s o l id n e g o  k u p ca , są  p r z e z  ż y d ó w  
s ta le  o b c h o d z o n e .

S p rz e d a ż  k o n i, p o z a  re m o n te m  
w o js k o w y m , o d b y w a  s ię  w  2 k ie ­
r u n k a c h : p o d a ż  n a  ry n e k  w e w ­
n ę tr z n y  —  n a  r o lę  i d o  m ia s t , 
g ra z  na ry n k i z a g r a n ic z n e .

O b r o t y  k oń m i w  k r a ju , tr u d n o  
je s t  ś c iś le  u s ta lić  c y f r o w o ,  są  o n e  
je d n a k  b a r d z o  p o w a ż n e .

O b r o ty  na  e k s p o r t , d a je  s ię  o- 
'k r e ś l i ć  ś c iś le , m ia n o w ic ie  w  r. 
T 9 3 6  w y w ie z m n o  k o n i u ż y tk o ­
w y ch  p r a w ie  3 .000 , w  r. 1937 o - 
k o ło  6 .000, w  b ie ż . rok u  c y f r a  ta  
z n a cz n ie  b ę d z ie  w ię k s z a . P r z y t o ­
cz o n e  c y f r y  d o ty c z ą  w y łą c z n ie  ko 
n i r o b o c z y c h , n ie  o b e jm u ją  zaś 
k on i r z e ź n y ch , k tó r y c h  w y w ó z  w y  
n o s i p o  k ilk a n a ś c ie  t y s ię c y  sztu k  
r o c z n ie . O b r o t y  k o ń m i u ż y tk o w y ­
m i w  p r z e lic z e n iu  n a  g o tó w k ę , o - 
s ią g ą ją  p o w a ż n ą  c y f r ę  k ilk u  m i­
l io n ó w  z ło ty c h  r o c z n ie .

K o ń  p o ls k i,  ta k  u ż y tk o w y , ja k  
rz e ź n y , je s t  ju ż  w p r o w a d z o n y  z a ­
g r a n ic ą  i n a o g ó ł  c ie s z y łb y  s ię  d o ­
s k o n a łą  o p in ią , g d y b y  d o s ta r c z a n y  
b y l w y łą c z n ie  w  g a tu n k u  d o b o r o ­
w y m . N ie s o l id n o ś ć  i r a b u n k o w y  
s y s te m  s p r z e d a ż y  k o n i, s to s o w a n y  
p r z e z  ż y d ó w , w p ły w a  ham u, 
n a  r o z w ó j n a s z e g o  e k s p o r tu .

D o b r z e  z o r g a n iz o w a n y  h a n d e l

k o ń m i b e z w z g lę d n ie  p o g o d z i  in ­
te re sy  p r o d u c e n ta  z in te re sa m i 
s p r z e d a w c y , p r z e d s ta w i k o r z y śc i 
Ula o b u  s tron , e l im in u ją c  d r o g ie  i 
s z k o d liw e  p o ś r e d n ic t w o  ż y d o w ­
sk ie .

Z a in te r e s o w a n ie  h o d o w c ó w  
k o n i h a n d le m  da d u że  re z u lta ty  
d la  r o z w o ju  k r a jo w e j h o d o w li ,  co  
b ę d z ie  m ia ło  p o w a ż n e  zn a cze n ie  
g o s p o d a r c z e .

Z r a c jo n a l iz o w a n y  h a n d e l w e ­
w n ę tr z n y  i e k s p o r t  k o n i b ę d z ie  
m . in . r e g u la to r e m  w ła ś c iw e j p o ­
d a ż y  k o n i p r z e z  p r o d u c e n t ó w , u -  
n o r m u je  h o d o w lę  w  k ie ru n k u  u -  
s ta la n ia  ty p ó w , c h r o n ić  b ę d z ie  
m a te r ia ł z a r o d o w y , u su n ie  n ie  
b e z p ie c z e ń s t w o  p r z e ro s tu  p r o ­
d u k c ji  w  p o łą c z e n iu  ze  s p a d k ie m  
ce n , a ta k ż e  d r u g ie  n ie b e z p ie c z e ń  
s tw o  —  k u r c z e n ie  s ię  h o d o w li  w  
ra z ie  je j  n ie o p ła c a ln o śc i.

J es t w ię c  rz e c z ą  ze  w s z e ch  m iar 
w sk a za n ą , a b y  w  tę  z a n ie d b a n ą  
d z ie d z in ę  h a n d lu  p o c z ę ły  w k r a ­
c z a ć  f i r m y  c z y s to  p o lsk ie , k ie r u ­
ją c e  s ię  d o b r ą  w o lą , k u p ie ck ą  s o ­
lid n o ś c ią , o d z n a c z a ją c e  s ię  p o n a d ­
to  w y tr w a ło ś c ią .

O  w y t r w a ło ś c i  w s p o m in a m y  tu 
d la te g o , że  h a n d e l k o ń m i, ty m  
p r z e d m io te m  ż y w y m  i k a p r y ś ­
n y m , p o łą c z o n y  je s t  z d o ść  d u ż y m  
ry z y k ie m .

J e d n a k , p r z y  n ie w z r u s z o n e j 
w o li  u ję c ia  g o  s to p n io w o  w  o d p o ­
w ie d n ie  rę ce , p r z y  n ie zra ża n iu  się 
p o c z ą tk o w y m i n ie p o w o d z e n ia m i, 
p r z y  u m ie ję tn e j p r a c y  i p r z y  p o ­
p a r c iu  o d p o w ie d n ic h  c z y n n ik ó w , 
b e z w a r u n k o w o  l ic z y ć  m o ż n a  na 
re a ln e  w y n ik i  i k o r z y śc i.

Z  L W O W S K IE J  K K K .

Z a k o ń c z e n ie  K u r su  D o k s z ta łc a  
ją c e g o  z za k re su  r e k la m y  i d e k o ­
r a c j i  w y s ta w  s k le p o w y c h , u rz ą ­
d z o n e g o  p r z e z  L w o w s k ą  K o n g r e ­
g a c ję  K u p ie c k ą  d la  c z ło n k ó w  o d ­
d z ia łó w  p r o w in c jo n a ln y c h ,  o d b y ­
ło  s ię  d n ia  28 m a ja  br. K ie r o w ­
n ik  k u rsu  D r  W l. B a r ty ń s k i z ło ­
ży ł s p r a w o z d a n ie , z k tó r e g o  w y ­
n ik a , że na k u rs  z g ło s i ło  s ię  53 
o s o b y , a p r z y ję t y c h  z la t a ło  24 
k u p có w  z n a s tę p u ją c y c h  m ie js c o  
w o ś c i :  B o le c h ó w , B r o d y , H o r o -  
den k a , S a m b o r , S t r y j,  Z a le s z c z y ­
ki i Z ło c z ó w .

K o s z t  n au k i i c a łk o w it e g o  u* 
tr z y m a n ia  u c z e s tn ik ó w  p r z e z  c a ­
ły  c z a s  p o b y tu  w e  L w o w ie , p o ­
k r y ła  K o n g r e g a c ja  K u p ie c k a  
p r z y  p o m o c y  z a s iłk u  K . O . S. L  
N a u k a  o d b y w a ła  s ię  w  c z ę ś c i  w  
D o k szt . S zk o le  H a n d lo w e j ,  a w 
c z ę ś c i  w  P ań stw '. G im n . K u p . Żeń  
sk im .

Z  K O Ł A  P A P IE R N IK Ó W  
S . K . P

D n ia  27 b m , w  s ie d z ib ie  S K P  
w  W a r s z a w ie  p r z y  u l. Z ie ln e j 50, 
p o d  p r z e w o d n ic tw e m  sę d z ie g o  
A d o l fa  S tu rm ą , o d b y ło  c ię d o r o ­
cz n e  W a ln e  Z e b r a n ie  K o ła  P a p ie r  
n ik ó w  p r z y  S to w a r z y » z e n iu  K u p ­
c ó w  P o ls k ic h . P o  z a g a je n iu  z e ­
b ra n ia  s z c z e g ó ło w e  s p r a w o z d a n i  
z d z ia ła ln o ś c i Z a r z ą d u  i K o la  za  
ro k  u b ie g ły  z ło ż y ł  p r e z e s  J ó z e f  
G r o d z k i. S p r a w o z d a n ie  f in a n s o ­
w e  p r z e d s ta w ił  p. E u g e n iu sz  K o ­
n o p a ck i. N a s tę p n ie  z ło ż o n e  z o s ta ­
ło  s p r a w o z d a n ie  K o m is j i  R e w i­
z y jn e j .  P o  w y c z e r p u ją c e j  d y s k u ­
s ji  n a d  s p r a w o z d a n ie m , u d z ie lo ­
n o  u s tę p u ją c e m u  Z a r z ą d o w i a b ­
so lu to r iu m  z p o d z ię k o w a n ie m .

Z  k o le i d o k o n a n o  w y b o r u  w ła d z  
K o ła  na k a d e n c ję  1 9 3 3 -3 9 .

D o  Z a r z a d u  w y b r a n i zo s ta li 
p p .:  A d o l f  S tu rm , J ó z e f  G r o d z k i,- 
S ta n is ła w  K r u s z e w s k i, J ó z e f  L e ­
śn ie w sk i, W ła d y s ła w  W a s iń sk i i 
A n to n i O lsz e w sk i.

/
W  d a ls z y m  c ią g u  z e b ra n ia  o m ó  

w io n o  s z e re g  w a ż n y ch  za g a d n ie ń  
b r a n ż o w y c h  i o r g a n iz a c y jn y c h , 
m . in .: z a g a d n ie n ie  s to s u n k ó w  f a ­
b r y k  p a p ie r n ic z o  -  p iś m ie n n i­
c z y c h  d o  c h r z e ś c i ja ń s k ie g o  d e ta ­
lic z n e g o  k u p ie c tw a  te j b ra n ż y , 
s p r a w y  k u r só w  d o k s z ta łc a ją c y c h , 
k r e d y tó w  itp.

Hd ) H
HERBATA Z „ K O P E R N I K I E M ”

Warszawskie losv. Handlu Herbatą
A .  D Ł U G 0 K Ę C K I ,  W . W R Z E Ś N I E W S K I  s .j

Warszawa, Al. Jerozolim ski 119 
j i c  n*;teiłszjia Mdł»m zakupów Uurtuwydi Her bity, Kawy, Kakao
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LUDZIE I M l
Powieść współczesna z Dzikiego łachodu

W  czasie gw ałtow nej burzy inż. K ościesza w ybiega  z mieszkania 
aby  zbadać sytuację koło budu jącej się lam y. W ezbrane w ody rzeki 
zagraża ją  zniszczeniem  dokonanych  prac.

—  Zapora w niebezpieczeństwie! —  wrzasnął. —  W o d a  ją 
podm yw a! Solden, alarm ować wszystkich!

Pom knął ku największem u barakowi sypialnem u. Tam  
nikt nie sp ał: „Pasza” , Bud Keating, Raiolt oraz inni ubrani 
naprędce tłoczyli się przed szerokimi drzwiam i wyjścio- 
wym i.

—  T a m a ! —  ryknął w padając do baraku
Zdaw ało się, że dostał pom ieszania zm ysłów : m iotał się 

z  kąta w kąt, chwycił za łopatę, rzucił ją , potem  złapał m o ­
tykę, i zaraz w vpuścił ją z rąk, dolknął k : lofa, kupy żelaz­
nych łańcuchów... Robotnicy wadzili za nim zdum ionym i 
spojrzeniam i.

—  A co lo nas obchodzi, do stu d iabłów ?! —  zaw ołał ja ­
kiś głos.

—  T am a ! —  wrzasnął po raz wtóry Kościesza. —  Czy nic 
rozumiecie, żc tama zginie, jeśli temu nie preszkodzimy ?!

—  A  to co za porządki? M am y pracować w nocv i w taką 
ulewę?... —  zaczął Bud Keating, lecz potężny grzmot zagłu­
szył koniec zdania.

W  tym m om encie deszcz lunął z podw ójną siłą. T o  już  
nie była ulewa, lecz prawdziwe oberwanie chm ury. Jednak  
ua tle niesam owitego trzasku grzmotów i plusku strum ienia­
mi lejącego się deszczu osobiiwy szmer w zm agającej się po­
wodzi rozlegał się coraz wyraźniej.

Kościesza popatrzył oa bezczynny i obojętny tłum robot­

ników. To mu częściowo przyw róciło spokój. W y sze d ł z ba­
raku, stanął na szeroko Rozstawionych nogach, oparł się o ło ­
patę i czekał cierpliwie na chwilę względnej ciszy. Deszcz 
bębnił po dużym  kapeluszu, spływ ał przejrzystą zasłopą  
z brzegów , kolorow a koszula przylepiła się do ciała.

W  przerwie m iędzy siraszliw ie trzaskającym i piorunami 
zaw ołał m ocnym  donośnym  głosem :

—  Chłopcy, przecież to wrasza tam a!.,. W a sza  praca idzie 
na m arne! Za m ną, na ratunek!

Zaw rócił i nie oglądając się, pom knął na plac budowy.
Robotnicy zawahali się : leden zaklął, drugi rzucił kilka 

kpiących słów , trzeci w ycofał się przezornie w  głąb baraku.
Nagle Rud Keating złapał k ilof i pobiegł za Kościcszą. 

„Pasza” zrobił wielkie oczy, pom rugał pow iekam i, lecz pra­
wie jednocześnie z Raiotlein też chwycił za jakąś m otykę  
Za jego przykładem  poszłD dziesięciu robotników W  jednej 
chwili dziesiątka urosła do setki, za nią podążyła reszta.

Nikt nie pozostał w obozie, nie zabrakło nawet najhar­
dziej leniwych. Część m ruczała gniewnie, inni rozprawiali 
z ożyw ieniem , podnieceni nocną przygodą, Niew ielu prze­
jęło sie tym, że ginie dzieło ich rąk, jeszcze mniej było ta­
kich, którzy pow odow ali się mętnie poczuciem obowiązku, 
jednak liczba niezadowolonych m alała prędko, a spośród  
tych, którzy jeszcze narzekali głośno i życzyli inżynierowi, 
by sobie skręcił kark lub p ołam ał nogi, nikt nie odw ażył 
się na otwarty opór. Niebezpieczznie było się narażać na po­
gardę kolegów, na ich docinki, często idące w parze z  ręko­
czynam i.

Ktoś uruchom ił m otor Diesla i dynam om aszynę —  w krót­
ce silne reflektory oświetliły cały plac budowy

W o d a  przy byw ała stale i w takim tempie, że od jej pozio­
mu do górnego skraju zapory pozostało już zaledwie kilka 
m etrów. Dalsza zwłoka groziła rozm yciem  świeżo zbudow a­
nej części tamv. a może nawet jej całkow itym  zburzeniem.

Zapora m iała dużo m ałych upustów, których większość 
była zam knięta. Specjalne m aszyny, służące do jch otwiera­
nia, jeszcze nie zostały zm ontow ane, a gołym i rękam i tego 
nie można było zrobić. Przez otwarte spusty woda ledwo s’ ę

sącz\ła —  prawdopodobnie były też zatkane, tak jak  szlol 
me bezpieczeństwa.

Istniały tylko trzy m ożliw ości uratowania budow y: zro­
bić wielką wyrwę w prawym brzegu starego łożyska rzeki 
w nadziei, że la luza odciągnie nadmiar w od y ; oczyścić otwo­
ry sztolni i upustów ; wysadzić w powietrze część terenu, do 
którego przylegał dalszy koniec zapory i wypuścić olbrzy­
mie masy wody wprost do fiordu.

Pierwsza z tych m ożliwości była kwestią szczęścia: w y­
m agała ogromnej ilości środków wybuchowych, przy czym  
wstrząs m ógł uszkodzić zaporę w podstawach, oprócz tego 
wybór m iejsca bez dokładnego zbadania i bez pom iarnw  
m ógł się okazać zupełnie niewłaściwy. Druga pochłonęłaby  
za dużo czasu. Natom iast trzecia w ydaw ała się najprostsza 
i celow a, aczkolwiek niebezpieczna dla ‘‘życia, ponieważ 
w trakcie samych przygoiow ań jeszcze niedostatecznie um oc­
niony pas terenu m iędzy końcem zapory a prawym  brzegiem  
fiordu m ógł runąć w dół, pociągając za sobą pracujących.

Kościesza obrał ten trzeci sposób.
—  D aw ać dynam it! wrzasnął.
Bułgar Petrow, ininer oraz kilku ludzi pobiegło po skrzy­

nie, z m ateriałem  w ybuchow ym , przechowywanym  w  dom ku  
inżyniera.

—  Kto ze mną pójdzie? —  zaw ołał Kościesza.
Z początku nikt się nawet nie poruszył. W  tłumie było  

sporo odw ażnych, lecz zam iar Polaka m iał cechy oczyw i­
stego szaleństwa, a nikt nie chciał iść na niemal pewną  
śmierć.

—  W  takim razie pójdę sam !
Pogroził pięścią tłum owi i pom knął.
Po kilku chwilach był już na środku zapory, doDrze 

wszystkim widoczny w prom ieniach silnego reflektora. R o­
botnicy stali nieruchomo na lew ym  brzegu wąwozu.

Błyskaw ice rzadziej przecinały niebo, grzmoty już nie by­
ły takie ogłuszające; zdaw ało się, że burza zmieniła kieru­
nek i podążyła na południo-zachód Tylko deszcz lał z nie­
zmierną gwałtownością.

D c. n.
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